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R E C E N Z Y A .

P o i a t a  córka  Lezdey  ki albo L i twin i  (vX J P '.  
w eku , rom ans h istoryczny  w ic h  Tom : p rze z  
I<; Berna towicza  1826 roku in  8voj dru­
kiem  y l .  Brzeziny  w Vk arszowie.

R o m a n se ,  t ak  wzgardzone od tych  co sie p o ­
w a ż n y m  u mieiętnościom oddaią,  a p rzecież tak 
po wsz echni e  p o s z u k i w a n e  i t ak  skwapl iwie  
c zy t an e ,  maią swoię i zlą i dobrą  s tronę .  J e l  
zeli ich uw ażać  będziemy pod lym wzgledern, 
z e  zapalaiąc  imaginacyą ,  pobudza ią  n a m i ę t n o .

z n a ć  należy.  W s z a k ż e  n rz v o a t r z v u  " e '.n U” P l z y g łę bo ki ey  zn.iiomos'ci serca lu d z .

Większa część i eg o z in n y ch  ź róde ł  p ł y n i e ,  a 
ba rdz iey  zbiegiem oko l ic znośc i ro zw ini one ,  niż 
t e g o  ro dzam  pismami  p o w o d o w a n e ,  m a l e y  
ty l k o  pot rzebuiac  podnie ty  do Wybuchniema,  
n a t r a f iw szy  meszezęś l iwem z d a rz en iem  na  o .  
pis  la kiego odpowiedniego  położenia,  zapala 
s ię  nagle  i s traszl iwie ob ja wia .  Lecz k i e d y  
* n o w u  z drugi  ey s t rony  zw aży m y ,  że cel „ a y .
W iększey l . czby r o m a n s ó w  iest mor . l l ny  , L  
w sz ys t k i e  cn o ty  społeczne  wzięte w ideale z* 
p o m o c ą  pra wdopod ob ieńs t wa  przybrawszy* vv 
c ia ło,  zmys łowem.  rysami  stawią przed  oko  
i serce lu dz lu e  zwykle  do p ięknych uczuć z d o l ­
n e ,  do  naśladowania zachęcaią,  że zbrodnie  i 
występki  w czarnych w ys tawian e  ko lo rach,

wstrętem od n:'ch pr zey m u ią ,  wówczas  na s t r o­
nie pożytku r o m a n s ó w  wielka  zostanie p r z e ­
waga .  Ro dzay  ten e p o p e i ,  i u /. s t a r o ż y t n y m  
G reko m  z n a n y  pod  na z*  iskiern E ro tyków , w 
now i-zych dopie ro  czasach n a b y ł  więcey wdzię­
k u  i p r a w d y ,  i w r o z m a i ty m  kszta łc ie,  iuż 
pod postacią l istów, iuż p ros te go  o p o w i a d a ­
n a  , iu/. k ró tk i  , iuż d ł u ż s z y ,  ma lu iąc  zawsze  
w yp ad k i  społecznego  życia,  w l icznych się U- 
woiach okaza ł .  W s z a k ż e  sfera iego aż do 

czasu z n a n e g o  powszechnie  Wal te ra -Sk ota  
n a d e r  by ła  zac ieśnioną .  D o p ie r o  m ą ż  ten 
wysokich  la l -n t ow ,  zgromadz iws zy  o g r o m n y
Z H S O D  W l n d i i m t M ; n i  t  o m  «i r% , t  ,. L  i .  : .  , . * • .

P
kiego i zarlziwiaiącey ła twośc i  z iąką się c u ­
chem każdego  w ie ku  i n a r o d u  przeiąć u m i e  
n a d a ł  mu zu pe łn ie  i n n y  k ie ru n e k .  Szczęśli­
wy_ to i n iepospol i ty  by ł  pom vsł ,  rw y w o ła n i»  
u p ł y n i o n y c h  wieków z przeszłości  i  wcielenia 
ze tak powiem,  n ik n ą c y c h  z p a m ię c i  Człowiek 
ka dzieiow. Gen iusz iego potrafi ł  z  g robów 
po  k t ó r y c h  iuż ślady się s ta rły,  obudz ić  b o ­
ha terów i Krolow,  i kaza ł  im z n o w u  ta k  m o ­
wie i działać lak mówil i  i działal i  za życia 

oima dramatyczna ,  i aką  wprowadzi ł ,  na da -  
więcey życia całości,  n ieskończenie powiek-  
moc sztuki ,  a d o k ł a d n a  zna iomośc  topo­

grafii i t ra fne  malowidło  d u c h a  w i rk u ,  dope ł ­
nia miary  p o ż y t k u ,  i aki  z czy t an ia  go wy­
pływa.  T a k  rozsze rzony  zakres ro m a n s u  li­
czne  zaiste przedstawiając pożytki , ,  nie dziw*

ląc
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Iż -we wszystkich  na ro dach ,  coraz więcsy na- 
ś l a d o w n i k ó w ,  coraz  lepsza przy ięcie z . u y d a -  
J'e. I nasza tez l i t e ratura ,  iuż  kilka p i ękn ych  
teo -o ro di a iu  próbek  liczy, które,  ieśli ni  a wy­
r ó w n y w a j ą  we wszystkich  względach  wielkie 
m u  Walłerowi-Skotowi ,  to pr zy n ay m n ie y  w ie l ­
ce są, p o ż y te c z n e  i dla nas w sz y sU ic h  rade .
Z tęy liczby iest,  n iedawno wysz ły  z d r u k u  R ) -  
ma ns ,  zna nego  iuż w l i t e rack im  świacie B a r u  
B e r n a t o w i c z a ,  pod ty tu łe m  P o ia ta  córka  L ‘.z- 
cłeyki albo L itw in i w XIV w ie k u .  Nie.tnozna 

' b y ł o  t r a f n i e j  obrać  p r z e d m io tu  i lep e'y go u- 
łożyć.  T a k  ważna  okoliczność,  i aką  ie*t po 
łączenie dwu znakom i ty ch  n a r o d ó w  węzłem 
n ie rozdz ie loney  przyiaźm' ,  z ap ro wad zen ie  wia ­
ry  Chnześciiańskiey w b a łw o c h w a lc zy m  n a r o ­
dzie i podnies ien ie  go do p ra w  na  da leko  w y ż ­
s z y m  s topniu  zostai^cego kraiu,  mnós two  cie­
kawy ch i osobliwszych w y p adk ów ,  iakie się 
zwykle  wczasach  ścierania się m n i e m a n i  czę­
stych woien zdarza ią,  wszystko to  iest  n a d e r  
intf-resuiaCvm przedmiote m i dla czyta iącego 
i dla autora.  Idzie ty lk o  o u t w o rz e n ie  fo rem-  
n-ey całości z t ak  wielkiey rozmai tości ,  o  u -  
szykowanie  tych  m n o g i c h  w ik ła iących  się w y ­
padków  i powiązanie  ich n o w y m  z aym ui ąey m  
i obudzaiącyra ciekawość sposobem,  a będzie 
u twór ,  k tóry  p od ob a  się k a ż d e m u ;  a cóz d o ­
p ie ro  kraiowcora? O w o i  P.  Bernatowicz umia ł  
bardzo trafnie i szczęśliwie za pomocą  w y m y .  
£lonev in t ryg i ,  całość h i s to ryczną  połączyc,  i 
roz lewaiąc  na całą rzecz wiele in te r e su  przez  
n o w e  pom ys ły ,  zachowuiąc  atol i  istotę rzeczy 
i po większey części k o l o r y t  wieku,  k sz ta ł t n ą  
i p rz y i em ną  bu do wę  u tworzyć.  Są  wprawdzie  
n iek tóre  u chyb ie n i a ,  iuż  co do pr o w a d z e n ia  
rzeczy,  i u ż  co do szczegółów n iek tórych ,  ye- 
r u m  uU p lu ra  n ite n t , non ego panels offen- 
dar maćulis. By  iednak  bl iżey poznać  i w szy­
stkie piękności  tego dzieła mi n iedos ta tki ;  za­
stanowić się w y p a d a  nad  n iem pod  wszelkie - 
roi względami,  na które zwykle  przy u tw o ra c h  
eztuk p i ę k n y c h  baczyć^ na le ży . '

Rzecz sama z siebie tak  p ię kna  i  w a ż n a ,  
żeby  wys tawiona w działaniu le p ie y  spoi oną  
została,  ir/.yl P. Bernatowicz  dosyć  t rafnie p o r ­
t r e t u  Królo wey Jadwigi,  k t ó ry  p o d o b a  się J a ­
gielle i iest pierwszą sp rężyną  t a s  pam ię tne go  
w dzieiach s łowiańskich  wy pad k m  Czuł  to 
gutor ,  że wprowadzaiąc  rzecz s łużącą  za wę­
ze ł akeyi  c a łk o w i te y ,  wy pada  do n ie y  n a y -  
większy in te r - s  przywiązać.  To  tez leden z 
g łó wnych  b o ha te rów  rom anse ,  bo  n aw e t  b o ­

h it r nacze lny ,  wiele d o ń  przyw ią zu ie  w a r ­
tości i z n a r a ż e n i e  n  własnego  życia n s  me-  
b a s p i e c z e ń s t w ó ' ,  wydostać go  pr ag n ie .  P o m i ­
mo  to iedna k ,  iest coś, w c iągu  czytania d a ­
jącego się uczuć,  co m a c h in ę  tę n iedosyć  in« 
teresuiącą czyni .  W e d ł u g  m ego  zdania,  r o ­
zu m ie m  że in te re s  ku  te 'y . s p ręży n ie  s t y g n ie ,  
w miarę tego,  iak sa m  F irley  m ło dy  pod n a ­
zwiskiem, T ro y d a n a ,  ztakie 'm poświęceniem 
się ląda iący obraz t e n  odzyskać ,  kiedy się aa -  
reśeie w ręce Jag ie ł ły  doataie,  s tygnie  i w s w o ­
ich chęciach  d la  n i e g o  i w swoiem p rz y w ią ­
zaniu  do  samegoż  o r y g i n a ł a  i t ak  prawie  n a ­
gle miłość Jadwigi  n a  miłość k u  Poiacie za­
mien ia  D a  tey b o w ie m  s p r ę ż y n y ,  p r zyw ią ­
zany  ies t  n»ywiększy in t e r e s ,  k t ó r y  wiele ze 
ewoiey mocy t raci ,  skor o  zostaie o d k r y t y m .  — 
T a k  więc co do o g ó l n e g o  wrażenia ,  wszystko 
to co się dzieie  po  o d k r y c i u  Jagieł łę se k re tu  
w i z e r u n k u ,  nie tyle iest in te resuiącem,  J a k  to  
co p o p r z e d z a ; lecz sz tuka  a u t o r a  umie  zapo-  
biedz te'y konieczności ,  nasuwając  m n ó s t w o  
za y m u ią c y ch  w yda rzeń ,  które ta k  nagle  i pię­
knie  w czwar tym tomie  ku  końcowi  dążą .  P o ­
wiedziałem konieczności ;  bo  n a t u r a  pr zedm io ­
t u  samego wy ma ga ,  ż eby  się sekre t  p o r t r e t u  
da leko  ieszcze p rz ed  k o ń c e m  w y k r y ł  i p o w o ­
dow a ł  skutek  t a k  m a ł ż e ń s t w a  Jag ie ł ły  z Ja ­
dwigą, i ako  też po łą czen ie  dwó ch nar o d ó w .

A k c y a  w p ie rwszym tom ie  nader  p o ­
wolnie postępuie.  Opis z a ł o ż e n i a  W i l n a ,  co 
w e d łu g  m e g o  zdania,  m n i e y  iest p o t r z e b n y m  
w całości,  za n a d t o  d ług ie  m a l o w i d ł o  u r o c z y ­
stości  L i te wsk ich ,  z a k o n u  K rz yż aków ,  i wielo 
i n n y c h  u s t ępó w ,  z d u ą  się osłabiać inter«9 i  
przeszkadzać  n a t u r a l n e m u  postępowo działa ­
n ia .  D opi ero  za przyby cie m T r o y d a n a  do  
świą tyn i  Znicza,  akcya  nabiera p o p ę d u  i co­
r az  iuż postępuiąc  śpieszniey,  w c z w a r t y m  to­
mie  n a d e r  się pięknie rozvvtia.^

Jnteres w p ie rwszym tomie  iest  mały ,  
umie'  go i e d n a k  a u t o r  bardzo  t ra fn i e  zawią­
zać, z a  pomocą  r o z m o w y  T r o y d a n a   ̂z Wsze- 
borem,  polecając ie g o  t roskl iwośc i s w ó y  skarb.  
Niewie m a to l i ,  czemu T r o y d a n ,  ty le  w a ­
gi p rzywięzuiąc  do tego ska rbu ,  n i e p r z y m o s ł  
go z sobą.  K ie dy  to  tylko,_iak się po tem o- 
k a z u i e ,  by ł  p o r t r e t  J a d w i g i ^  k tórą  ów  prze. 
cleż t a k  wysoko cenił .  Znac  to,  dla p o w t ó r ­
ne go  sp ro wad zen ia  W s z e b o r a ,  które^ n ie  n a ­
der  wiele zaym ui e .  Nadto ,  po  ub ieza ruu  sto­
licy przez K ieys tu ta  i osadzeniu 'Jagiełły W 
K re w ie ,  iakaś pauza  zdsie się W c i ągu  dzia-
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ł .n i a  i interesu panować. — Talia* sama ie- "uwieSd^ to znow u połączyć
s ic /e  pauza znayduie się i po wyiezdzie Ja- f ą małżeńskim i zrzucić sukn ią
ffiełły do Polsk i,  k iedy K u n to r  Zundstein w się zi i nakoniec wbrew swoiey nayza*
wieży H abdanka przebywa. Wszakże pomimo * a k o n " j ,  W dla 0CzysiCŁenia sie
ty ch  uchybień, pomimo mnie-y interesuiącego pa 7„konem i dla swoiey zemsty chcę ią 
m o i e zakończenia, w y.noć „ . M y .  . p o  „ou- ™  T d l i . g o  i t w „ d . s o

canie przerywanego m leressu m e iest bez po- P ? *amienia sję wreście na wymownego 
wabów’, a całkowite wrażenie , takie te o- d jej- j pogardza nakoniec taż ■ samą
m ans sprawuie, wielce lest żywe i przyiemne. . k torey  wprzód ginął z miłości.

Jntryga  bardzo dobrze iest p r ^ a d z h n a .  ^ ê r a znowuż L i ^ k i  z * > le iem  m łodym  
P rzeszkody  wprowadzone na tu ra ln ie  ze zb - w ykry te , i niewierny zupełnie
gu okoliczności wymkaiące, namiętności k u y -  ą obowiązki tak m o c n e ,  które m u
Zuiące się i n a t ę z a i ą c e  w miarę zawad dozna- c S .  poświęcać dla iednego młodżieu-
w anych , a ztąd wypływaiące wypadki nie- kazą ę w ł a s n e g o  życia,
przew idziane, um ieiętne korzystanie autora ca z na_ y ;n iektóre s ą  bardzo p ięk n e ,  iak 
z  naydrobnieyszych zdarzeń i pow ikłanie  czą- /- tV rucie  norwaney przez Kieyslu-1 ’ ’ s są nay większą iego utw oru  np. ustęp o B .ru u e  porv aney p y

i ,  V « .  i n .  y g f ,  p o - J - ;  » .  M  i  r * - V
etkowyeh działań
zaletąi. W p r a w d z i e  główna in t ry g a ,  p o  ;Od- t a ,  s w * « ^  • _  wszystkie1 trafne i p iękne,,
k ry c iu  się młodego b ir le ia  Lezdeyce i odiez- g Ballada O porwaniu Biruty
■ f  Jag rtlly  d f w . i . i  ,.1= P .a  .  i» „ .  H

l ie  ią umie' zastąpić, wprowadzaiąc sze- nie iest caikiem
_ * u rtrnricini p e łn ie  prozą  p isane .  ____

dzie
zreczme ią umie zastąpić, o—- - -  ; —
re g  ważnych w y d a r z e ń  jedne za drugiemi p e ł n i j p r o z ą  j» « n > .  ̂ ^  pwwie
płynących, z których pod koniec rozw naią się 7 1 nrawdziwe- ale niektóre
dwa wielkie wypadki, lakierni są: oswobodzenie wsze Ąokładim T ak  „p.
L itw y  od n a p a ś c i  K rzyżaków i zaprowadzenie $Jna\ arJ  na p o c z ą t k u  położone,

Ust m o l e £ » >  £ 3 ” '. ! ^ .  a ° ,~ l
nad to  bowiem iest n ag łe ,  i aa  samych ty lko  h ry w e k iy w ey  wevście J a g i e ł ł y  do Wił *
związkach ślubnych pologa. A ie n a  czyh bodzen.e Kościoła
M a ^ i a ,  tak » „ « • * >  « £ , * . >  « *  p o r y . ' -  na■ »« P °™ o 3 — *
cza- w swey zemście-, tak  przyzwiązana do przez i iow oynę, -Helene, m e-
swego w o / d y l . y , id e i ,  „ .k o n ie c ,  . . .  * g a r -  J S ^ S a i !  s i ^ o n d .
dzonego prawie, w  całym romansie Xięcia Da- wy asm I ę iaw eńke są m ena-
niela- Heley.a I I . b d L k ,  tyle „  p o e t a c h  .K u .  « ? » »  P »  S f f l S o b ?  r i ,  t ó i  
czuiąca Cj.itrazy ku D ow oynie  i na tyle trudów turałne i Psu,3 /  dzieie n iedochow ały , co

< * * > • * •  W « « « .  e s  E r , k f 0r: X z “ m K i . y m . . .  i =P»-
•wttfri w ym ysłam i,  sama go potem  szuka i H  6 łf k : ejło z d o b y ł .  W  utworach imagi-
&«ma ofiaruie m u  swoię rękę. sonem .o rg , ł  • D0Win jen iak pra-

Co do charakterów  osób działających., z n acy i,  dpmys y _ nam widziećj że T ro y -  
tych  n iek tóre  iak np. L e zd e y k i, T ro yd a n a , wda. P & J  r0 Lezdeyko ty lą  przeci-
i ła iś m M , K eystu tą  i Jurgi a nawet W o y d y t-  dan. wtenczas ^  J o d k r y t a ' ‘ mu  i
ł y  i Jerkuta  są bardzo dobrze u trzym ane — whosciami _ies p y j rozjątrza serce
w i n n y c h  zaś wielkie postrzegać się d.aią nie- swoie zamiary , *' /  n ;eszczPśliwego, przez 
równości. 1 tak Jagiełły charak ter nie test starca ,u/._ i ^ ^ X o ^ -  Lecz te małe 
zupełn ie  w y ra źn y ;  więcey bowiem au to r  sam zawiedzenie g um ia ł wynagrodzić
lUówi o iego działaniach, niż m u  działać do- b łęd y ,  ) ąz p obraz  Kieystuta ż łożo -
zwała y Jadwiga raz tylko okazuie się n a  see- autor.. Co za p ybywa i ą 
n ie ,  i to niezbyt in teresow nie; H e lena ,  raz n ego  ? ^ n  donosząc m u  o  zamęściu
iest zb y t  n ab o żn ą ,  drugi raz dziwaczką, to  pos owie a„ y i % duchem wieku
znow u za lo tną  i zazdrosną , a nakoniec szu- Axerty. Jak n a t u r a l  y weselny«h W o y -  
Ła tego kochanka , i t i r e g o  pieV.ay . h d . l .  Z -
oddalió. Sundsteina zamiary  względem Poia-- dyłły.- Jak piękny zgo ^
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snie- K ie ys tu ta ?  Wie le bardzo  'mieysc zręcznie 
u m i e s z c z o n y c h , dokł adnie  o d d a n y c h  , są wiel­
k ą  tego ro m a n s u  zaletą;  znacznieysze z nich 
gą :  upoko rzen ie  A x e n y  przez rycerza  s łom ia ­
n e g o ,  pobudzenie  Jage lły na K i e y s t u t a  przez 
"Woydyłłę,  spo tkanie  się D o w o y n y  ze Stoguie-  
w e r a ,  zab łąkania  się na ł o w a c h  Xięcia D a n i e ­
l a ,  spo tka nie  się Jage l ły  w Krewie  ze s t r ó ­
ż e m  niegdyś  swoich ł a ź n i ,  donies ien ie  Ja­
gielle o budui ącym się Kościele przez D o w o y -  
n ę , weyście Wszebora do  obozu  K rzyżack ie ­
g o  w ubiorze  wr óż ka ,  przyięcie P o ia ty  od 
H u b e k o w e y  w M alb o rg u  , i wiele i n n y c h .

R o zm o w y  po większe'y części są n a tu ra ln e  
i  w d u c h u  wieku  i osób;  szkoda t y l k o ,  ze 
a u t o r  więce'y u p o d o b a ł  sobie w o p is a c h ,  niż 
w dya logach w k t ó r y c h  się człowiek naylepie 'y  
mału ie .  Z n a ł  tę korzyść bardzo  dobrze  Wal-  
t e r - S k o t ,  i dla tego  wszystkie iego r o m a n s e ,  
8ą po większey  części d r a m a t y c z n e ;  opisów 
zaś tyle  ty lko  u ż y w a , ile t e  są koniecznera i  
d o  rozwinien ia  rzeczy.  N a k o n ie c  s ty l  P .  Ber ­
n a to wicza ,  iest czysty i p ł y n n y ,  o d p o w ie d n i  
rzeczy  opi syw aney  i zawsze n a t u r a l n y ;  ki lka 
t y lk o  gal l icyzmów które z na la z łem  i dw a nie.  
s tosownie  uży te  w y r a z y ,  s ą iedyne 'mib łędami  
n a  ta k  roz leg łe  dz ie ło.  J. K.  O.

11.
K R Ó L O W A  R Ó Ż Y .

W  pośród  pog o d n eg o  i czystego n i eba ,  
Itiężyc w całey i asnia ł  okazałości ,  i da leko  n a  
po l a  rozrzuca ł  b lade  i n i epew ne  świat ło .  —  
W s z y s t k o  w n a t u r z e  było spokoyne' ra ;  żaden  
p o w i e w  n ie ko ły sa ł  liści n a  d r z e w a c h ,  żade n  
ło skot  nie p rz e ry w a ł  pól  sp o c z y n k u .

Mł oda  dz iewczyna  wysunęła się u k r a d k i e m  
z  c ichego p o s ł a n i a ,  zwo lna  uchyl i ła  drzwi 
mieszkania ,  i daleko od uśpione'y ma tk i  odda­
la się w pola. Przeby wa  s z y b k o  wioskę,  a z 
os t rożnośc ią  b iegnąc  w z d łu ż  d ług iego  mt t ru ,  
p r  yby wa  przed kratę,  k tó r a  b y ła  weyśc iem 
d o  wspan ia łego  parku .

Mężczyzna  s iedzący p r z y  drzwiach  o g ro ­
d u ,  podnos i  się skoro uyrza ł  nadchodzącą :  —  
, ,C zy  ty  iesteś, r z e k ł  c ichym g ł o s e m ,  czy ty  
A n u s i u ? ” —  „ T a k  iest Adolfie,  to ia i es tem” 
odpowiedz ia ła  wieśniaczka,  i ze drżeniem chwy­
ta  po da ną  iey rękę.  — „ C ó ż  ci to A n u s i u ?  
z a p y ta ł  Adolf:  dla czegóż d r ż y s z ? ”  —-  „D la  
czego  drżę  Adolfie? d h  ćzego drżę?  T o b i e s

to takie czynić  py ta n i e  n a l eży?  Kiedy n ie r o z ­
sądna  dz iewczyna  zapomn ia ła  o wszystkich O- 
bo wiązkach swoich;  kiedy  us łucha ła  z w o d n i ­
czych wyrazów z u n  wys tępnych ,  które m o j e  
zwiesc nia mia ły  z a m i a r u ,  łecz ią przyi  ay-  
ranie'y obłąkiwały,- kiedy pamięć  o . c a  sw ego  
W g robie  s c h a ń b i ł a k i e d y  ub ie lo n y m  swey 
stare'y matk i  włosom,  s.-omotę przynio s ła ,  mo ­
żesz że się ie y  p y t a ć  dla czego drży?

, ,Anus i u!  naymi lsza  k o c h a n k o  moia,  u -  
spokóy się. Dla  czegóż żywisz  w t * e y  du sz y  
ta m y ś l i  ponure? rniłość moia  zasłaniać cię 
będzie od  wszelkich nieszczęść.  K t ó ż b y  n a ­
w e t  mógł  dociec ta iemniey  naszego związku?”

„ A d a l f i e ! odpowiedz ia ła  mł oda  d z i ew ­
czyna ,  ściskaiąc z żywością iego rękę,  t e  sło­
wa pocieszaiące są iuż n ie u ż y te c zn e .  N i e m a  
iuź  ta iemniey ,  j es teśmy odkryc i . . .  H a ń b *  m o ­
ia wkró tce  wszyssk im ia w n ą  będz ie !  a kara  
n ieb ios  spadnie na rnoią głowę.

„ T y !  o wie lki  Boże! zawoła ł  młodz ien iec  
ia kb y  p i o r u n e m  rażony.

„ T a k  iest, rzecze Anusia ,  a p r ze rażen ia  
tw o ie  otwiera mi oczy na całą wielkość n i e ­
szczęścia i n e g o . ”

„ A n u s i u ,  Anus iu ,  rzekł  cbwieiący »ię A-  
dolf: czyż n ie  wierzysz miłości  r a o i ć y ? ”

„W ie rz ę  m e m u  nieszczęściu i hańbie  m o -  
ie'y„..  h a ń b ie  raoićy!. . .  O  ma tko ,  o raoia do ­
br a  matko,  gdyb yś  t y  wiedział , ! . . .  i  rani# w y ­
bral i  za cel uroczystości  k t ó r ą  gotuią!  na r ao -  
iey występne'y głowie z łożyć ma ą iu t ro  n i e ­
winności  wieniec!. ,  a n i e g o d n a  s t r o n i e  moi* 
ośmielą się go p r z y i ą e / . . .  n iebo  zagniewam* 
n ie  rzuc iż  p i o r u n u  na  wy s tę pną  róży Kró lo -  
wę  ! ”

„ D ro g a  prsy iac io łko! zak l i n am  c ię ,  uspo -  
kóy  się, Zawołał Ado l f  przyc iskaiąc k o c h a n k ą  
SWOią do serca.  ”

, , 0 !  ia i estem s p o k o y n ą ,  odpowie m u  A-  
nus ia ,  ot rę twia łość  ty lk o  pozos ta ie  mi na nie-  
c o f n i o n e  nieszczęście.  Uspokóy się, ia iestem 
sp o k o y n ą ,  iestem p r z y g o t o w a n ą  n a  ten  cio* 
o k r u t n y ,  i na śm ie rć  ... ż e g n a m  eię...

„Już  to,  iuż uciekasz o d e m n i e ? ”

Pu ść  m n i e ,  odpowiedz ia ła  dz iewczyna,  
w yr yw aiąc  się z r ą k  iego; wkrótce  dz ień  za-  
i aśnieie,  a ia niechcę żeby  na* p o s t r z e ż o n o ; 
n i e  z o b a w y  o siebie, b o  cze'mze iest dla mni»  
pozór  cnoty k tó rą  iuż ut rac i łam!  l e ć ł  dla ino-
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iey enatkf, k tó rą by  h ań b a  córki  do g r o b u  w tr ą ­
ciła. ”  —  T o  mówiąc odda la  się z. szybkością..

W milczeniu śpieszyła Anus ia  ku domo­
wi; w tem nagle spos trzega  przed soną  na 
drodze dwóch ludz i  dążących  do  parku;  r z u ­
ca s.-ę nagle na  s tronę,  i za s tarą  u k r y w a  wierz­
bę. Idący ludz ie u b r a n i  byli w barwę oyca  
Adolfa;  rozmawia l i  z sobą, i A n u s ia  us łyszała  
te słowa:

„N ie  p o y m n i ę ,  m ó w i ł  ieden,  co za dzi­
wactwa p rz yc hodzą  do g łowy na s z e m u  m ł o ­
de m u  P a o u ?  chciec aby ślub iego odprawi ł  się 
przede dniem; wysyłać  nas  po n o c y  dla s p r o ­
wadzenia  spo wie dn ik a  swe'y matki!. . . .  ”

„ T a k ,  odpowiedz ia ł  drugi:  za dwie g o ­
dz iny wszystko będzie skońc zon e ;  a le  co t e ż  
mówią  o le'm małżeńs twie:  u t r z y m u ią  ze s m u  
fna  iakaś ta iemnica. . . .  ” Od da le n i e  ich niedo- 
zwoli ło  Anusi  n ic  wifce'y słyszeć.

Za dwie godz iny!  zawoła ło za dwie g o ­
dz iny! o m o y  B o ż e !  wszystko?, się więc iuź 
skończyło! . . .  Lecz  po rzućmy tę słabość.  Wszak  
nigdy ieszcze nie k a r m d a m  się nadziei*: kilka 
dn i  mniey  lub więcey, i cóż mi na te'in z a l e ­
ży?  Vyyrok su?, zapadł ,  n i e e h a y  będz ie  speł­
n iony .

Zwraca swe kroki  k u  kościołowi;  drzwi znay-  
dnie otwarte;  wchodzi,  i za k o l u m n ą  się u k r y ­
wa. VVkróoe daie się słyszeć kilka g łosów. 
Óyeiec  Adolfa w. hodzi  do  ś w i ą t y n i :  Adol f  
postępnie  z a n i m .  Obok niego idsie m ło da  ko­
biet*, ktore'y twarz  iaśnieie całym blaskiem 
piękności  i szczęścia, A d o l f b y k  b lady,  a rysy 
ego p e ł n e  b y ł y  smętności  ; oc zy  iednakże  z 

u p r z e j m o ś c i ą  zwracały się k u  młodey  na rz e ­
c zon e j .  Kiedy  przechodził  obok  k o l u m n y  za- 
słam'aiące'y Anusię,  uśmiec h  ukaza ł  się na l i ­
stach Ado l fa ,  a ręka  iego  ści snęła l e k k o  rę­
kę która m i r  się oddać  mia ła .  S ta ło  się! wszy­
s t ko  s p e ł n i o n e , Anusia w szys tko  widz ia ła ;  
opuśc i ła  więc kapl icę i wróciła do samotne 'y  
izdebki swoie'y.

G odz ina  u b i eg ł a ,  i ukaza ła  się iu t r z e ń -  
ka,  k tóra  dla cale'y wioski  była m t r z e n k ą  dn ia  
uroczystego.  J u ż  s łychać radosne  wieśn iaków 
śp ie wy,  a m ł o d e  towarzyszki  -Anusi, cisną się 
t ł u m n i e  do  n i ey ,  aby  bydź  p rz y to m n e m i  u -  
b i e r an iu  K ró lo w ć y  Róży .  Ach! iak ciężkierai  
i ey  się wydaią wszystkie te  o z d o b y  s t ro iu !  
iak o k r o p n ie  rozdz ie rają ie'y z r an ione  -serce, 
o k rz y k i  wesołości i g łośne  młodz ieży  śmie­
chy! S t a r a  ie'y m a t k a  wchodzi  do izby;  Dzień

do br y  m o i a  A n us iu ,  rzecze: dz ień d o b r y . —  
Ach iak mi łą  iesteś m y m  oczom w t y m  dzie­
wiczym stroiu!  córko  d r o g a ,  dzień ten  ies t  
n ay p ię k n iey szy m  w życ iu  mo iem.  T a k  i a k  
twa ma tka  by ła ś  wierną  c n o c i e ,  i ak  twoi a  
m a tk a ,  odbierzesz  ie'y nagr odę .  Póyd ź ,  ećrko  
moia ,  póydź,  niech cię uśc iskam.

T o  mówiąc,  p rzyc isk a  córkę do  serca,  a  
Anus ia  schyla głowę na łono m a tk i .

T a k  iesteś b l a d a ,  rzek ła  da ley matka:  
r adość zapewnie  i n iec ie rp l iwość  n iedozwol i ły  
ci snu kosztować; lecz ta ż  sama radość,  co tey  
b l idości  iest p rzyczyną ,  po w róc i  w k r ó t c e  r u ­
mieniec tw y m  licom. J ak  to iest p ięknie  w 
oczach  wsi całey bydź uwieńczoną!  iak  s łod­
k o  na to zasłużyć!. . .  T y  płaczesz  A nus iu ?  cóż  
ci iest b iedne  dziecię?

Ach m a tk o  moia ,  pomięszanie,  wzruszę* 
nie.. .  ”

„ T a k ,  wi dzę ,  w i d z ę ,  są to ł z y  radości .  
O g d y b y  twóy oyciec ta m  b y ł  p rz y t om ny ! . . .  
I)la czegóż op a t rz noś ć  n i edozwobła  m u  oglą.  
dać dni* pięknego! L - c z  z wysokośc i  n iebios  
uśmiechać  się on będzie n a  w id o k  twego szczę- 
s. ia. Cór ko  moia ,  będzie on na leża ł  do t w e ­
go t r yum fu ;  dziś wieczór z łożemy tw oi ą  k o ­
ronę  na iego grobie.

„Dziś  wieczór. . .  na  grob ie  iego... T a k  
ma tko  dr og i . . .  póydziesz . . . .  ze ł k a n i e m  w y m ó ­
wiła Anus i  i. Rad osn y  odgłos  i n s t r u m e n tó w  
przerwdł  iey mowę. Wesoł y  orszak  p r z y b y ł  
po Królowe Róży; a wpośró d  ta ńców  i p ie ­
śni,  młode  przyiaciołki.  zawiodły  ią do  K o ­
ścioła.

P o b o ż n e  milczenie zaięło mieysce wrza­
wy, i całe zg romadzenie  zwolna  k u  świą lyni  
pos tępowało.  Nie  daleko od s topni  o ł tarza ,  
s iedział  Adol f obok  swe'y nowe'y m a ł ż o n k i ;  z  
m i m o w o l n y m  t r y u m f e m  zwraca oczy na  n ie ­
szczęśl iwą ofiarę, k tór a  przechodząć  obok  nie­
go, upuszcza p a p i e r ;  młodz ieniec z ta ie m n ą  
podnosi  go t rwogą.

Anusia zaigła pr zygot ow »n e  'dla nie'y 
mieysce.  Wszys tkie  oczy na nią się zwróciły i 
każdy  z zadz iwieniem u ważał bladość k tóra  iey 
p iękną twarz  ok rywała .  W  czasie odezwy pa­
s tora,  w k tórey  tenże  okreś la ł  m ł o d y m  dziewi­
c om  z g r o m a d z o n y m ,  szczęście i czystą radość 
n i e w in n o ś c i ,  w i d z i a n o ,  iak ki lka r a z y  twara  
swoią rękami  z a k ry w a ła .  N i e z n a n a  r o z c h o ­
dzi się w zg ro m adz eni u  p i ie sp o k o y u o ść  ; i a-  
kieś s m u t n e  uczuc ie ws zys tk im  udz ie la się du-
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„szora , a żałpbna pow łoka zastąpiła radość i 
• świetność, k tó r e ,  zwykle przewodniczą podo­
b nem u obchodowi.

Chwila uroczysta  nadeszła. Młoda A- 
d'dlfa m a łżo n k a ,  b tó rey  służy zaszczyt uw ień ­
czenia Królowey Róży, zbliża sif do Anusi 
klęczące'y-przy o ł ta rz u ,  i składa ną  ie'y skro­
niach girlandę z róż u w i tą ,  którą kapłan p o ­
błogosławił. Wtenczas z -żywością powstaie 
A nus ia ,  iobracaiąc się do zgromadzenia:.-—  
„Starcy! zaw ołała, czci godne m a tk i , a nada- 
wszysttio wy m łode dziewczęta, których głos 
móy. dochodzi, tpw'arzyszki moich rozrywek 
i moich roskoszy, słuchaycie mnie. N iechay 
wzrok wasz przestanie rai zazdrościć, a usta 
wasze nir.ch mię chwalić przestaną. Nie, n ie— 

ies tem  ia czystą dziewicą przeznaczoną do o- 
de,brania nagrody  za swoie cnoty p iesiem nie* 
rozm yślną ,,  w ystępną ,,  n iegodną  iednerni z 
wami Oddychać powietrzem. Zryw am  w wa~ 
szey obecności te kwiaty, na które nie zasłu­
żyłam ; [wieniec niewinności uwiądłby na  mo— 
iem z hańbionem, czole.. Jestem, w y s tęp n ą .,  
iestem spodloną.

Te wymawiai&c słowa,, upada bez zmy-»- 
słów na stopnie, ołtarza..

Okrzyk przestrachu ze wszystkichf ust 
wychodzi ; ,śp ies ią  ra tow ać nieszczęśliwą A nu­
się;:; zewsząd ie'y niosą pomoc bezużyteczną. 
O błąkany  Adolf, ciśnie się wraz z t łum em  do 
o łtarza . Wpośród powszechnego narzekania 
iiwyrazu boleści,, umieraiąca przy żywa. do, sie­
bie Adolia małżonkę;.-—

— Słuchay m ię , przerywanym mówiła gło­
sem dzisiejszego p o ra n k u ,  przed tym że sa­
m ym  o łtarzem , zaprzysięgłaś przed niebem, 
szczęście Adolfa.... Przyrzecz mi... że docho­
wasz przysięgi twoiey... Przyrzecz mi... w s z y ­
stk ie  życia godziny... na  uszczęśliwienie iego 
poświęcić.,.. Ach! nadewssystko przyrzecz m i ,  
że o tym  d n u  ok ro p n y m , nigdy m u  w spo­
minać nie będziesz..,.

— Ja k to ?  co mówisz nieszczęśliwa? w ytło- 
maez się*...

—  Ach / p rzez- li to ść .. nie py tay  się mnie 
o n ic ,« icheiey  tyjko...  n iezapom nieć...  osta­
tnich urn. ęfęityce.y. modłów... Ach ! przez litość 
— T.utay, zamilkła iivv-kilka m in u t  żyć prze­
stała. .

Oderwatlo m łodych  małżonków od te'y, 
okropne'y sce n y ;  zaprow< dzono ich iak nay- 
prędze'y do zamku. Młoda m ałżonka -z nie- 
spokoynością w patryw ała się w obłąkaną twarz 
Adolfa; usiłowała słodkiem i wyrazami ukoić 
iego wzruszenie; obdarzała go naytkliwszemi 
pieszczotami.

—  Wielki Boże! zawołał młodzieniec, z rąk 
ie'y się wydzieraiąc.....

Porzuca natrętnych ciżbę , i chroni się do 
swego pomieszkania; otwiera bilet A n u s i ,  i te 
czyta wyrazy:

— „A d o lf ie ,  dowiedziałam sTę o wszystkie'm, 
widziałam wszystko; czuiesz dobrze żem dłu- 
że'y żyć nie mogła. Zegnam cię, żegnam ! 
Bądź z nią s z c z ę ś l i w y tapomnie 'y  o b iedney 
Anusi.

lik.
OBRAZ S T A T Y S T Y C Z N Y  K R Ó L E ST W A 1. 

PRUSKIEGO.-
f  Ciąg D a l s z y )„

3), W y ro b y  bawełniane
Podobnie  iak  w wielu innych  kraiach,.  

tak  i w P ru s a c h ,  ro zm n o ży ły  się z szkody 
kra iu  rękodzieln ie  w yrobów  baw ełn ianych  i 
p rzypraw iły  o u p ad ek  daleko p o ży teczn iey -  
szą fabrykacyę w yrobów  w ełn ianych . Już 
F ry d e ry k  W ilh e lm i i .  chcąc podnieść rę k o ­
dzielnie wyrobów w ełn ianych  i  ln ianych  z a ­
kazał by ł  noszenia pstrych tkan in  baw ełnia­
nych; ale od czasów F ryderyka I I .  fabryka- 
cya ich znow u  do tego stopnia górę wzięła, 
iż podobnie iak w niektórych innych  kraiach 
wszelkie przeszła stosunki. W  Xięztwie Berg- 
skie'm za trudn ia ły  w yroby baw ełn iane  4000 
warsztatów, lecz dziś warsztaty te powiększey 
części są nieczynne, albo tylko w yrabianiem  
grubszych tkanin, zaięte.. W Elberfeld iest 
30 farbierni w których  tu reck i  ko lo r  czer­
wony na bawełnie w yborn ie  iest naśladowa­
ny. W Hrabstwie M ark są w yroby baweł­
niane g łów ną przemysłu gałęzią ; w Xięztwie 
Kleve fabryki ich są dosyć znaczne. W  D e­
partam encie Roer za trudniały  rękodzielnie 
wyrobów baw ełn ianych  do 10,000 lu d z i ,  a 
oprócz tego zaiętych- było wielu w przędzal­
niach bawełnyy-.lecz teraz rękodzielnie te na­
chyliły się do upadku. W byłym departa*
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niencie R e n u  i Moreli  rękodz ie ln ie  w y  robo W 
b a w e ł n i a n y c h  n ie  są l i c zn e ,  ale tamteysze  
przędza ln ie  na leż ą  w  swoim ro dz a iu  do rzę-  
du p i e rws zych ,  naywiększa  z n i c h  z n a y d u ie  
lie w Bo n n ,  gdzie m ach in a  p a ro w a  9234 w rz e ­
c ion por usz a .  W  Marchii  E le k t o ra ln e 'y  zna-  
cznieysze rękodzielnie  w yr obów  b a w e ł n i a n y c h  
t n a y d u i ą  się t y lk o  W Ber l in ie  i Potsdamie;  w 
Ber l in ie  iest  teraz  takich rękodzie ln i  139i 4 8 d r u -  
k a r n i  w y r o b ó w  ba w e łn ia ny ch .  W  Sz lą sk u  w y ­
d a w a ł y  rękodzie lnie  te  towarów i u l  w r o k u  
1805 za 6 mi l ion ów z i p . ;  przez k i lka  lat  n a ­
s t ę p n y c h  w z ro s t  ich b y ł  w id o c z n y  ale t e ra z  
p o ł y k a  ie los i n n y c h .  _

W  P o m o r z u ,  Nowe'y M a r c h i i , P r u s a c h  » 
P o z n a ń s k i e m  są bardzo m a ł o  znaczące.  —  
W  Xięz tw ie  Saskiem odznaczaią się szczegól- 
n i e y  rękodzie lnie  pończoch  b a w e ł n i a n y c h ,  a 
W Xięz twie  Newsza te l sk iem f a b r y k a c j a  w y r o ­
b ó w  bawe łn ia ny ch ,  s tosunk owo u w a ż a n a ,  m o ­
ż e  w całych P ru sa c h  iest  naywiększa,  c ienkich  
cyców', czyli t a k  z w a n y c h  Jndiennes wyrabia -  

' i ą  t a m  do 100,000 sztuk  rocznie.  W  i n n y c h  
p r o w in c y a c h  Monarchii  Pruskie 'y fa b r y k a c y a  
w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h  iest niewielka .

4 .  W y r o b y  iedwabne. Z n a y d u ią c e  się W 
M ona rch i i  P rus k i ey  ręk o d z ie ln ie  w yr ob ów  ied-  
w a b n y c h  , n i e p e w n ą  m a ią |p o d s ta w ę  i częstym 
zmia nom u l e g a i ą ,  p o n ie w a ż  u ż y w a ią  m a t e r y a -  
l ó w  za gr an icznyc h  i z r ękodzi e ln iam i  za g ra -  
n i c z n e m i  k o n k u r e n c y ę  w y t r z y m y w a ć  murzą .  
W  Marchii  elektoralney,  a mianowicie wBer l inie ,  
c z y n n y c h  iest rękodz ie ln i  w y ro b ó w  axami t -  
n y c h  i m a te ry i  i e d w a b n y c h  134, pończoch  ied­
w a b n y c h  66; ws tążek  18; p a s a m o n ic z y c h  210  ; 
pe ty  n e ty  12; a haf tów 39. Daw niey  fa b r y k a c y a  
ta  b y ł a  n ie r ó w n ie  większa.  Rękodzie ln ie w y ­
r ob ów  iedwabnych  wXigz twieBergsk ie 'm r ó w ­
ni e  są w a ż n e  , i akko lw ie k  le d n a k o w e m u  co i 
t a m t e  u p a d k o w i  ulegaią.  W  s a m e m  mieście 
Elberfti ld znayduię się 2000 warsz ta tów , gdzie 
d o s k o n a l e  zadpsyć czynią  s m a k o w i  I n d y a n  i 
N a r o d ó w  e u r o p e j s k i c h : m a t e r y e  zielone i 
czarne  dla D a n i i ,  żółte i  czarne dla Szwecyi ,  
czarne  dla H iszpani i  i P o r tu g a l i i  ; n ieb iesk ie  
i cza rne  dla Pols k i ;  żółte i czerwone  dla re sz ty  
E u r o p y .  / W Hrabs twie  M a r k ,  n a y w a ż n i e y s z e  
rękodzie ln ie  ' w y r o b ó w  iedwabnych  z n a y d u i ą  
się W Is e r l on  i Szwelm.  W y r o b y  iedwabne  
z a t ru d n ia ły  w depar temencie  B o e r  r o k u  1812,  
10,000 l u d z i ,  lecz teraz rękodzie lnie  ich z n a ­
czni e  p o d u p a d ły .  N a  k i lk u  tysięcach warsz ta ­
tów w ) r a b i ą i ą  naywięcey  axami tek .  W  i n ­

n y c h  pr o w in c y a c h  nad reńsk ien ,  odznaczaią się 
w t y m  względzie mias ta  M a g d e b u rg  i H a l l e . ,  
a co do i n n y c h  prowincyi  P r u s k i c h  , t y lk o  
k i lka  m i a s t ,  ma  n ie  wielkie i nie l iczne ręko* 
dz ie ln ie  w yro b ó w  iedwa bn ych .

( D  a lszy  ciąg n a s tą p iJ .

IV. 
D O  S Z T A M B U C H A  W .  L.

Gdy lecącą p o  n a d  błonie, ,
Ssać n e k t a r y  w kwia tków łonie,  
W eso łą  muszkę  zobaczysz  
J ak  /w pada  w wątek p a i ę c z y ,
Jak  się tk l i w ie  ż a l i ,  brzęczy,
O te'rn p a n i  w s p o m n ie ć  r a c z y s z , 
K t ó r e g o  m ł o d o ś ć  na  s k r z y d l e ,  , 
S ł o d k ic h  nadziei  nies iona  ,
Nie  u  w o n n y c h  kwia tów ł o n a ,
Lecz w nieszczęść uwięzła s idle :  
W e s t c h n i y  n a d  n i m  p iękna  p a n i ,
Bó g  li tości  nie n a g a n i ......

J. M a ... . .

V.;
■ D O  p t a s z y n y .

P t a s z y n o  m i l a !  co tu  n a d e m n ą ,
Z gałązki  skacząc na  i n n ą ,

L n b  skry ta  w liści zas łonę c i e m n ą ,  
P i o s e n k ę  nócisz n ie w in n ą ,

Przy leć  t u  co dz i eń  przed s ło ńca  wscho­
d e m ,

J i a  pr zyb ędę  s t r o s k a n y ,
T w o i e m  śp iewaniem,  tym świeżym c hł o ­

dem ,
Usypiać  bó le  m e y  r any .

Niegdyś  ie l u b y m  wzrok iem  i głosem,  
P i ę k n a  ko i ł a  H a l in a ,

Dziś w obcą  ziemię z a g n a n y  losem,
Gine iak W ska łach  krzewina.
1 ty‘ p ta szyno!  G d y b y  tyc h  ga ió w ,  

Przyszło ci u s t r o ń  porzuc ić ,
Iużbyś  n ie m o g ła  wśród  o b c y c h  k ra ió w 

Pieśni wesołey zanucie.
N ie  leć da leko  i wracay  co d z ie ń ,

P o d  l ipy rodz inne 'y  c i e n i e ,
Niech  twe'm śpiewaniem s m u t n y  p rzy ­

chodzień  ,
Srogie us yp ia  cierpienie.

& J. M a ......
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VI.
WIADOMOŚCI LIT ERACKIE .

Ułomki starożytnego E g ip c ja n  ięzyka.
Pomiędzy v\ ażnemi przedmiot .unii, nale­

żącymi  do starożytności egipskich, które P. De-  
metryusz  P apandropulo  n edawno do Rzymu  
przywiózł ,  znayduią  się dv\a kosztowne-ułom-  
Łi rękopismu na liście papirowym w języku i 
charakterem fenicyiskim. Professor Michał 
Anioł Lanci, przedsięw ziąwszy ich obiaśnienie,  
ogłosi ł  tymczasowo,  że ułomki te zawiera ą 32 
wierszy po fenicyisku napisanych, co dokształ ­
tu charakterów do napisu z Carpentras przez 
tegoż  samego prelessora objaśnionego, nietylko  
zupełnie  podobnych,  ale nawet poiwierd-»ią-  
cych poprawki,  które w alfabecie Bartelemigo 
porobił .  Z osnowy tych ułomków widać , że 
zawieraią część histor. i  Faraonów;  wspomina­
n e  iest w nich miasto Cłu ne s ,  przytaczane przez 

Jesaiasza, które, iak nowsze  badania przeko­
n a ły ,  iest miaitfem przez Greków Heracleopo-  
lis, przez Koptów Ehnes nazywa nem. Oprócz 
tego znayduie się w nich wzmianka o inny ch  
miastach nigdzie nie w sp om in an yc h Uczony  
Professor domyśla się, że to iest zabytek za­
g u bi on yc h pism S  an c h u nj at ho na. Ta k u ł o m ­
ki wspomnione ,  iak dziesięć innych wschod­
nich pomnikowy ogłoszone będą drukiem.

Rowe dzieło Arcyxi$cia Karola,

. Autor zasad S tra teg ii etc. w yda ł  zn ow u  
dzieło w 2 tomach pod ty lub tn: C am pagnede  
1799 en A llem agne et en Suisse z kartami i 
planami.

ią S c o t  ta,  g r e a t  U n k n o w n  (wielki  n i e .  
z n a io m y . )  Przydomek w ielkiego, dany pierw- 
szy raz uczonemu.

—  W Paryżu rozprawiają nad tem, ażeby zysk 
zdz.eł  kiassyczayeb, zawsze na krewnyc h a- 
utorow po śmierci tychże przypadał .  Pewien  
słysząc o tem, myśli  ieszcze w tym roku podać 
do Izby d e pu tow an ych,  że iest z proste'y linii 
kr ew nym  Owidego.

• T y u^^my'sze w całym świeci# miasto 
l e s t U o n d j n ?  na y m n iey  ludności  maiące Ostia 
no z powo du niezdrowego położenia ma ty l ­
ko  3ch mieszkańców.  (Podróże Ke^ hacidesa).

.*T' i ^ a r  zrobi° n y  z m o r w y ,  którą Schi-ks- 
pir zasadzi ł ,przedawany b y ł r .  z. na licytacyi po 
śmierci wdowy Garryka. Da no za niego 127 
iunt: szl: i 1 szyi:

--*• INaynowszy romans V*I ter Scotta nazywa sie 
T a  1 e s  o f  t h e C r t i s a  rd  es.  D.  15 Czerwca r!

wydijny został w Edynburgu,  a d. 16 t. m.  
grano niż tamże na teatrze pięć-aktową dram- 
aię zrobioną p o d łu g  tego  romansu,  pod tytu-  
tea n  la l izm a n . Dotychczas anglicy nazyw a-

VII.

A N E G D O T Y .

W pewne'y stolicy niemieckiey z a . o w i e -  
dziana była uczta z oznaymieniem że s da ił- 
ł mianowana i wszystko w prze roc/.u będzie.  
Gdy zgromadzenie się zebrało ,  Uskarż.di się 
niektórzy gośc ie,  że p i w o ,  wino i pieczyste 

słowem wszystko zbyt było cienkie.  „W sz ak ­
że, odpowiedział  gospodarz, uwiadomiłem pu­
bliczność, zg wszystko w przezroczu u mnie  
znjy.dować się b ę d z i e . , , —.

W L i . s k u  wyszedł  na rok 1824 A lm a ­
nach wspomnień, który z samych białych kart 

się składał,  a pomim o tego wyraisnił  wydaw­
ca nazwisko swoie na karcie tytułowóy,, . .

Pewien Wie de ńc zyk ,  który Z3 biegłego  
w ięzyku francułkim chciał  uchodzić ,  wydał  
swoią aiewiadoraość następuiąeyrn sposobem;  
Zobaczywszy leżący na stole słownik D ictio- 
naire da Poche, wziął go w ręce ,  przeczytał  
ita głos  tytuł  i z całą powagą zapytał  przy ­
tomnych osób: •* Czy ten  Pan Poche w i ę c ć y  
książek nie napisa ł .? ,,

Wszedł  ktoś na parter iuż po zaczęciu  
sztuki i spytał  iednego z w id z ó w ,  który też 
akt graią? —  Ja nie t u t e y s z y ,  odpow iedział  
zapytany,  z nay większą flegmą.


